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P A T R Y O T A , ;
Szlachetne P o lk i!

Zmartwychwstająca z grobu niewoli oyczyzna* kaadegft serce* każdeg® 
wmyst zaymuie; na każdego twarzy widzieć się, datę radość którą' odradzenie 
Polsk i, ukochanej- oyczyżny, drogiey naddziadów ziemi prawą duszę przeyimiie; 

.niema rodaka któryby dzisiay nie cii ciał poświęcić maiątkm i życia dla wspólnrćy 
nąszey. matki: młodzież polska piersiami swemi chce bronić swobód, obywatele 
laty lub słabościami obarczeni ofiaruią maiątki swoie na wsparcie^ oycąyzny. 
Maiąż Łechitki tylko zostać nieczynnemi,'? maiąż. we Izach i westchnieniach 
oczekiwać gnuśnie tey chwili która im wiadomość o śmitrci brata. męża,, syna 
lub kochanka przyniesie? O! nie! Polki okażą iż nie dla próżney chyvaly to 
ehlubne noszą itn ie ; nie zasłużą na wyrzuty które im szlachetne czyniłoby 
se rc e g d y b y  w niczem nie .zdołały dopomodz, niczem wesprzeć narodowych usi­
łowań., Kwiecie nowo narodzonej ojczyzny W spolrodaczki! wy oprócz niey 
pierwsze po liogii w sercach polskich z-aymuiecie mieysce. Jdźcie również 
bronić krain, nie iuż bronią; czułe wasze serca niedozwolityby wam |prZelew;ać' 
krew chociażby nieprzyjacielską, istnieią inne drogi równie chlubne i poży­
teczne prowadzące da sławy co wieńczy obrońców ojczyzny z orężem w ręku 
niosącjch iey swe usługi: opatrywać ząszczytnemi bliznami okrytych, dostar­
czać woy&hu. żywności i bielizny idąc zawsze za szeregami woiowników, wstrzy­
mywać- (gdyby tego byłapo trzeba) ic h . odwrót, oto są wasze zatrudnienia, oto 
sposoby okazania waszych uczuć ziemią, co was wykarmila, co za wolność wła­
snych poświęca synów.

Przebaczcie cni walecznych Polaków rodzicy synowie, ieżelim wyrazem,, odwrótlł 
obraziła męzkie serca wasze; nie tam moic ściągały zamiary , nie byty te sło­
wa do wszystkich was stdsowanę; locz iak wśród cńoty .polsldóy nie iednego 
mieliśmy wyrodka, tak wśród odważnych - rycerzy nie Teden może sie znaleść 
słabszego se rca , mniejszego zapatu wojownik. Taki człowiek w zamieszaniu 
cofaiąc się przed niebezpieczeństwem, innych pociągnąć nToże za swoim' przy-r 
kładem. Wtenczas- iakżeby miło byto Sarmatkom co tyle uczuć miłości wpoić 
umiały, naprowadzić cofaiącego się na drogę niczem nieugietcy waleczności, 
wstrzymać kroki niemęzkie, przywro sic odwagę i miłość oyczysny w zatrwożo­
ne aa chwilę serce.



Zacne rodaczki! Przeymiycie się myślą tego' proiektu; wykonanie i«g« 
ważne za sobą pociągnąć może skutki; uformuycie pułk Sarmatek, godłem sztan­
daru waszego będzie opatrzność i wolność} w ubiorze nie szukaycie przepychu
i prężności; strojem waszym będzie amarantowa suknitf, -na tey krótsza do ko­
lan granato#a podbita futrem i  płaszcz b ia ły ; konfederatka z orłem białym i 
trzema strusiemi piórami; bronią żaś waszą ieźli iey niewinność potrzebnie , para 
pistoletów za pasem. Młodzież polska tarcze z swych ciał dla was uczyni: ie- 
żeli zaś Nieba wrogom naszym dość użyczą mocy. aby mur ten przełamali, ieżeli 
mówię która z was w ręce barbarzyńskiego dostanie się nieprzyiaciela, wszakże 
Sarmatka będzie miała dość odwagi dla odebrania sobie życia by nie uledz 
hańbie i  przemocy.

Pułk Sarmatek ma być podzielonym na trzy oddziały; ieden niosący żyw­
ność konno, drugi opatrzony w bieliznę w powozach; trzeci zaś z potrzebami 
do opatrywania rannych iakoto z szarpiami, bandażami, kompressami, wodami 
trzeźwiącemi, iako naybardziey czynny pieszo tę zaszczytną odbywać będzie wy­
prawę. P o lk i! pośpieszcie pod dowództwo iednóy z dam znanych ze swych 
enót obywatelskich; nie trudny wam będzie wybór; wszak każda Polka duchem 
patfyotyzmu , miłością ojczyzny iest napełniona. Żadną nie będzie żałować 
trudów, niewygód i znoiu iakie ponosić będzie m usiała,'bo każda poydzie za 
kochankiem, mężem lub bratem; nawet gdyby nikt-wyłącznie iey nie posiadał 
względów, i łoje obrońcy oyczyzny, dostatecznem iest dla zachęcenia-iey do nay- 
dotkiiwszych poświęceń. Bogdayby iak nayśpiesznićy uderzył zdumione uche 
okrzyk „Niech źyią  S a rm a tk ii  “

Waleczny rycerzy polskich wodzu! Mężny C h ł  o p  i ć k  i\  Qi) twego tylko 
zezwolenia zależeć będzie aby oyczyznie iiaszey tak Wielka gałęź wolności uży­
czyła eienia! Dyktatorze! rzekniy przyiazne słowo a nyrzy-sz hufce szlachet­
nych Łechitek, ofiaruiących swe usługi matce Poloków dodaiących ..swym roda­
kom odwagi, utrzymuiących tychże w obrębach yówiiioości i obowiązków. Bog 
dobre pobłogosławi chęci. 1 i F. B.

ŚPIEW  DO RODAKÓW 
na<ftutę śpiewu Napoleona (Już z mego łtma "sława cię wyrywa). 
Rozw'esel smętny wyraź tWóiey twarzy',
Otrzyi rdzę z broni wiszącey h a  ścianie ,
Ogień’wolności niech się w sercu żarzy,
W alcz za oyczyznę , 'za iey odzyskanie.

Zbyt długo miecze w swych pochwach fdjewiały,
Zbyt długo Polska w grobie SWym1 leiżtila ,  ̂ f
Długo swobody w uciskrt ię tz a ły ,
Czas, by nakoniec wolność zmartwychwstała;



N ie ciesz się wrogu, łe  ciężkie kayaawy,
Na rękach polskich dotąd spoczywały,
Nie ieden przez Cię zapłakał -poddany,
Dziś mu przyiazną dłoń Nieba podały.

Do broni . . .  dzisiay Poiak iarzmo zrzuci,
Zedrze zasłonę co inii szczęście k ry la ,
Dziś braciom swoim swobody przywróoi,
Walczmy! Godzina wolności w ybiła!

F. B.
Co zrządziło  naszą rew olucją— Czy duch czasu— czy przebrana

miara ucisku1

To są pytania', które sobie nasi tylko sąsiędzi, przyiacieleó .nieprzyjaciele , 
zadawać będą. Wyznaymy Bracia, że oboie podało nam w dłonie ten oręż, 
który ma "wrócić nam oyczyznę, łub splamić naszą sprawę.

Duch fiussa, L oka, Kondylaka, okazał nam godność każdego człowieka, 
'Wskazał, że wszyscyśmy rowjii w kolebce i po za grobem, a Cnotźi sam a, na 
ezele społeczeństw nas stawia.

Nieszczęścia, które eyców nąszych dręczyły, kazały nam bydź ich mścicie­
lam i; na moment broń zawiesiła Europa; a losy 'P o laka, litość tylko znalazły. 
Lecz wkrótce owa litość , w chytrą politykę się zamieniła. Zaraz T)espotar  zna­
lazł w braciach naszych , siebie godnych służalców.

Przez lat 15 bez godnośei, bez czci, bez im ienia, pośmiewiskiem byliśmy. 
Zapewnione mieliśmy Sądy Konstytucyjne, zagwarantowaną wolność osobistą;— 
cożeśmy widzieli?

- Powiedźcie sobie szczerze oycowię, nie lęczeliż synowie w asi, bez wyroku, 
w ciemnych więzieniach, i obok, -świątyni, c zgrozo! tam gdzie Ind korzył, się 
przed Tronem Boga, tam niewinne ofiary .nadużyć tey samey chw ili, o poipstę 
do Niego z kjątwą wołały,

Powiedźmy sobie bracia , my , co- zaczynamy dopięto życie , ale życie,  które 
naysilniey człowiek przy grobie, pamięta. NiewyłącaonOŻ nas ze społeczeństwa, 
w coz nas przemienić chciano 1  oto w dzicz , fizyczne tylko potrzeby liiąiącą, oto 
w machiny, narzędzia swey diuny; pa usta n asze , włożono pkowy, a  na. myśli 
naw et, gotowano kaydany. '

Polacy! Dwie drogi ham pozosiaią: umiarkowani, przyiaciele rodu ludzkie­
go, chcą krew oszczędzitj, my młodzi, kf-wi gorącey, pragniemy w°yny- W ybór 
dość trudny; niepewni, albo zyskany oyczyznęf i uyrzemy O rła Białego na 
TVawelu, albo groby oyców naszych, nas ostatnich Polaków, przyimą do siebie.

W oyna, woyna, (ta nie.ch ustala losy nasze," gdy dziki barbarzyniec nie 
odda tego, co wziął przemocą, inaczćy zguba nasza.-



Żądacie Polacy, nowey od Moskala Przysięgi na zachowanie K o n sty tu rji; 
przysięgę tysiąc razy, i tysiąc razy złamie przysięgę, a my. zawsze niesaczęśliwemi, 
zostaniemy. Odda wam L itw ę, powie żc iest waszym bratem? ale wkróce chy­
tra polityka, otoczy was despotyzmu holdowaikami, znaydą się bracia wyrodni, 
a czego siła nićdokaże , tego,złoto dokona'.

Powiecie starsi bracia, ze Cesarz Rossyjski, odtąd stanie się oycent na­
szym leez wiedzcie o tein , że on sam iest niewolnikiem swego Senatu. Ten 
to zbiór lndzi, zimnych iak ló d , lftóry ich ziemię okrywa , w krotce oziębi na­
szych następców ; 'wspomniycie na to , źe wygnanie z iem i, nigdy czułych ludzi 
mieć nie będzie. . ' ' ’ . • ,

Chłopicki poprowadzi nas do chlubnych- zwycięztw.- Bracia! Oycayzna z 
Grobu nam podaie ręce. Owe groby dawnych królów', znów naszych monar­
chów , wiecznem będą mieszkaniem. Inaczej , Cłatatni zP o la k ó w  , gdy nie 
zrzuciemy z Siebie na zawsze, iarzma M oskali, westchnie i wyrzecz^: Ostatn 
ginie Polak nieszczęśliwy.

Ignacy Kaczyński TJcztń Akadem ii W  ar sś;
Śmierć B: Constant tego wyksztaleieiela wyobrażeń jakiem i polityczne (o» 

warzystwa kierować ąię winny, gdziekolwiek tylko na ziem i' wolności choć 
słaba pielęgnowaną ieBt gałązka , gdziekolwiek ezlowiek. poiąl swe prawa i 
żądał takowych spełnienia wszędzie odbiie ponure echo uczucia żalu. My 
dziś dobiiaiąc się p wolność, oddayiny hołd obrońcy zdeptanych ieszcze od w ie­
lu zasad' towarzyskiego istnienia.. Czucie to- tern dotkliwsze, inl smętnieysze- 
jmi były ostatnie tchnienia" polityczne zmarłego.

P. Lameth mówi w łen  sposób o ostatnich dniach' tegp publicysty:
„  Naygodnieysze uwagi posiedzenia di 19 listopada były ponure wyrazy p., B. 
y, Constant, to wyznanie siiuitjiu i przerażenia. Ten szanowny deputowany od 
,, trzydziestu przeszło lat walczył o tryjumf swych zasad politycźhych, poświę- 
>■, cił znakomity talent mozolney walce , o którey pomyślnem powodzeniu , czę- 

sto powątpiewać był winien. Po tylu wysileniach zdarzenie niesłychane i 
„  nieprzewidziane sprawdziło cel życzenia całego iego życia, a teraz zam iast 
„  tej czystej ży\vej radości której niepewna nadzieia utrzymywała go w dniach 
,, naygorszych przygód , . za Cesarstwa, pod rządem Villela , i pod czas prze- 
„  prześladowań Dudona, iedaak w tey chw ili, wszystko go przeraża , wniczem 
,j nie widzi zasptikoienia swych oczekiwań. Czyż uczuł , że tylko ulął marę 
„  cnotliwej wyobraźni. Pamięć iego w Paryżu uczcili przyiaciele wolności ob- 
,, rzędem na zawsze pamiętnym ; gwardye narodowe odprowadziły zwłoki je -  
>, go na miejsce wiecznego spoczynku ; Laffayette , Salverte, Oduillon Bisrrot 
„  Ti-ssot, Delaborde , Coulman , Czapski w imieniu Polaków powiedzieli mo 
wy. Czapski odezwał się do obecnych w te słowa: ,, Francuzi! Przypomnijcie- 
„  sobie ,. że krew nasz^ z waszą zmięszana, dodała szkarłatu waszym chorą- 
,, gwióm i niezapotninayeie , że ieśłi Polska ulegnie1, Francy i zagrozi niebeZ- 
^  pieczenstwó.‘! Naczelny wódz francuzkiey gwardyi narodowójr powiedział 
Sniędzy innemi: Dozwoliła opatrzność Beniaminowi Constant powitać pierwsze 
promienie słońca wolności które ieszcze raz dla Europy wschodzi ; promienie 
które nayp,rzed pokazały się na starożytnej kopule jiaszego ratusza, potem ro­
zeszły się-po równinach belgijskich , górach szwajcarskich i dosięgły a i  brza- 
gów W isły ., . .  ,)




